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Historyczny układ
W przemówieniu, wygłoszonym na Kre­

mlu po podpisaniu układu o przyjaźni, po­
mocy wzajemnej i współpracy powojennej 
między Związkiem Radzieckim a Polską, 
Marszałek Stalin stwierdził, że układ ten ma 
wielkie znaczenie historyczne. W słowach 
tych nie ma przesady. Układ podpisany dnia 
21 kwietnia r. b. w Moskwie nakreśla wyty­
czne dla rozwoju dziejów Polski na najbliż­
szy okres historyczny:

Treść układu i przemówienia wygłoszone 
po jego podpisaniu odbiegają od szablonów 
przyjętych w stosunkach dyplomatycznych. 
Układ jest wyrazem dążeń i postulatów naj­
szerszych mas ludowych Polski i dlatego ka­
żdy robotnik i chłop polski, każdy pracow­
nik i inteligent powinni zapoznać się z tym 
historycznym układem, zrozumieć i zapamię­
tać jego treść.

Krótki wstęp do układu wymienia cztery 
przesłanki, które skłoniły Rządy ZSRR i Pol 
ski do podpisania tego aktu. Są to: 1) nie­
złomna wola do doprowadzenia wspólnie do 
zwycięstwa wojny z Niemcami, 2) pragnienie 
utrwalenia zasadniczego przełomu w dziejach 
stosunków polsko - radzieckich. 3) przeświad 
czenie, że umocnienie dobrych stosunków są­
siedzkich odpowiada żywotnym interesom na­
rodów polskiego i radzieckiego, 4) dążenie 
do poparcia po wojnie sprawy pokoju i bez­
pieczeństwa.

Po tym wstępie następuje 8 zwięzłych ar­
tykułów, które w jasnych i dla każdego zro­
zumiałych słowach formułują to, czego do- 
magały się na licznych wiecach' i zgromadze­
niach masy pracujące Polski.

Art. 1 układu zawiera zobowiązanie pro­
wadzenia wojny z Niemcami do zwycięskiego 
końca. Artykuł ten wykonują na polach wal 
ki miliony żołnierzy Czerwonej Armii i W oj­
ska Polskiego.

Przyjaźń polsko-radziecka nie jest zjawis­
kiem przejściowym, wywołanym tylko po 
trzebami wspólnego prowadzenia wojny. 
Stwierdza to artykuł 2 układu, mówiący o za­
chowaniu j wzmocnieniu stałej i niezachwia­
nej przyjaźni i po zakończeniu wojny. W tym 
że artykule znajdujemy wyraźną odpowiedź 
na niecną agitację wszelkiego rodzaju scep­
tyków, malkontentów i „londyńczyków": zo­
bowiązanie Związku Radzieckiego do posza­
nowania niezależności i suwerenności Polski 
oraz do nieingerowania w nasze sprawy we­
wnętrzne.

Zwycięskie zakończenie wojny z Niemca­
mi nie usunie groźby ponownej agresji ze 
strony Niemiec. To też art. 3 układu zawie­
ra zobowiązanie Związku Radzieckiego i Pol 
ski do zwalczania wszelkimi środkami groź­
by tego rodzaju agresji, w szczególności przez 
uczestniczenie w międzynarodowych organi­
zacjach pokoju i bezpieczeństwa.

W odróżnieniu od koncepcji „bloku z a \  
chodniego", lansowanych na zachodzie przez 
pewne koła wielkokapitalistyczne, rozszerzo­
ny przez układ polsko - radziecki potężny 
blok wschodni nie ma charakteru agresywne­
go ^  jedynie charakter obronny przed agre­
sją niemiecką. Marsz. Stalin stwierdził w 
swym przemówieniu: „Niemiecka agresja zo 
stała ujarzmiona ze wschodu. Nie ulega wąt­
pliwości, że jeśli ta bariera ze wschodu bę­
dzie uzupełniona barierą z zachodu, t. j. 
przymierzem naszych krajów z naszymi sprzy 
mierzeńcami na zachodzie, to można śmiało 
powiedzieć, że niemiecka zaborczość będzie 
okiełznana".

Art. 4 układu zawiera wnioski i konsek­
wencje z art. 3. Gdyby pomimo wszelkich 
starań pokojowych doszło do nowej wojny z 
Niemcami. Związek Radziecki i Polska zobo­
wiązują się do wzaierrnei pomocy wojennej. 
O tonjaż formalnie jest to zobowiązanie wza­
jemne. przykład obecne' wojny poucza nas. 
że ełównv ciężar tego zobowiązania spada na 
Związek Radziecki. Przykład ten jednocześ­
nie dowodzi, że Związek Radziecki z przyję­
tych zobowiątań się wywiązuje-

Również art. 5 jest rozwinięciem j wnios­
kiem, wypływającym z poprzednich artyku­
łów. Zobowiązanie niezawierania rozejmu 
lub pokoju z Niemcami bez wzajemnej zgody 
jest oczywiste i nie wymaga dalszego omó­
wienia. _ -

Nie mniej jasne, choć tym bardziej donio­
słe jest postanowienie art. 6 układu — zobo­
wiązanie niezawierania sojuszów i nie wstę­
powania do koalicyj skierowanych przeciwko 
jednej z układających się stron. Postanowień 
nie to przekreśla marzenia emigrantów lon­
dyńskich o udziale Polski w koalicji „środ-. 
kowo - europejskiej", skierowanej swym o- 
strzem przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Przyjaźń Związku Radzieckiego i Polski, 
zapoczątkowana podczas obecnej wojny, nie 
ogranicza się do dziedziny wojskowej. Stwier 
dza to art. 7 układu,, zapowiadający dalszy 
rozwój i umocnienie ekonomicznej i kultu­
ralnej więzi między obydwoma krajami. Gdy 
zaś czytamy w tymże artykule, że Polska i 
Związek Radziecki „będą sobie pomagały na­

wzajem w odbudowie gospodarczej" — to 
dobrze wiemy, że faktycznie jest to zobowią­
zanie potężnego Związku Radzieckiego do 
pomocy przy odbudowie gospodarki polskiej, 
zobowiązanie, do wykonania którego Związek 
Radziecki już dawno przystąpił.

Wreszcie art. 8 prócz przepisów natury 
formalnej zawiera postanowienie o 20-letnim 
okresie obowiązywania podpisanego układu.

Takie byłoby streszczenie historycznego 
układu, który podpisany został przez Premie­
ra Rządu Tymczasowego tow. Osóbkę-Moraw- 
skiego i Marszałka Stalina w Moskwie dnia 

1 kwietnia 1945 r. .
W przemówieniu wygłoszonym po podpi- 

saniy układu, tow. Osóbka-Morawski po-wie­
dział: „Naród polski przyjmie ten układ jako 
polityczne zdarzenie wielkiej wagi, jako gwa 
rancję trwałego pokoju i bezpieczeństwa, ja­
ko gwarancję stałej wolności i niezależności . 
Wiadomości nadchodzące z całego kraju wy­
kazują, że właśrtie tak przyjęty i oceniony zo­
stał ten historyczny akt.

Wałsko Polskie wita pakt
Na zebraniu oficerów, podoficerów i żoł­

nierzy jednostki wojskowej pp. 83704 uch­
walona została rezolucja o następującym 
bizmieniu:

„Z radością witamy fakt zawarcia paktu
0 przyjaźni, wzajemnej pomocy i wsp ipra- 
cy powojennej między Związkiem Radzieckim
1 Polską. Pakt ten jest najlepszą g w a r a n c ją  
suwerenności Polski; i jeszcze raz potwierdza 
słuszność polityki obozu demokracji polskiej, 
przeprowadzanej konsekwentnie pod kierów 
nictwem Krajowej Rady Narodowej i Tym­
czasowego Rządu R. P.

Pakt zacieśnia przyjażną współpracę z 
bratnimi narodami Związku Radzieckiego, 
współpracę, która pomoże nam w odbudowie, 
potęgi naszej ojczyzny.

W obliczu zawarcia paktu zobowiązuje­
my się wiecznie stać na straży demokracji, 
zwalczać, wszelkie próby zmierzające do za­
kłócenia przyjaźni polsko-radzieckiej, wspól­
nie z Armią Ćzerwohą, nie szczędząc sil i 
krwi walczyć z hitlerowskim najeźdźcą aż do 
ostatecznego jego rozbicia.

Czerwona Armia i Wojsko Polskie w M in ie
K O M U N I K A T  W O J E N N Y  R A D Z I E C K I E G O  B I U R A  I N F O R M A C Y J N E G O

Wojska I-go Frontu Białoruskiego prze­
szły do ofensywy z przyczółków mostowych 
na zachodnim brzegu Odry przy silnym 
poparciu artylerii i lotnictwa i przerwały 
silnie ufortyfikowany i głęboko rozbudo­
wany niemiecki system obronny, osłania­
jący Berlin ze wschodu. Wojska Frontu po­
sunęły o 60—100 km naprzód, zdobyły 
miasta Frankfurt nad Odrą, Oranienburg, 
Birkenwerde, R*enigsdorf, Panków, Frie- 
drichsfeld, Karlshorst, Coepenick i wdarły 
się do stolicy Niemiec, Berlina. Dnia 22 
kwietnia wojska Frontu wzięły do niewoli 
ponad 4 tysiące niemieckich żołnierzy i ofi­
cerów i zdobyły 85 dział połowych, 3.100 
samochodów, 67 lokomotyw, 1.800 wago­
nów i 30 magazynów ze sprzętem wojen­
nym.

Wojska I-go Frontu Ukraińskiego prze­
szły dcU działań ofensywnych przy silnym 
poparciu artylerii i lotnictwa, przerwały 
silnie ufortyfikowaną i głęboko rozbudowa­
ną niemiecką linię obronną nad Nissą, po­
sunęły się naprzód o 80—160 km, zdobyły 
miasta Kottbus, Luebben, Zossen, Trebbin, 
Rangsdorf, Bęelitz, Luckenwalde, Treuen- 
brientzen, Zahna, Marienfeld, Teltow 1 
wdarły się z południa do stolicy Niemiec, 
Berlina.

Równocześnie wojska Frontu, nacierające 
w kierunku na Drezno, zdobyły miasta 
Kirchhain, Falkenberg, Muehlberg, Pulsnitz 
i osiągnięty Łabę na północny zachód od 
Drezna. Dnia 22 kwietnia wojska Frontu 
wzięły do niewoli ponad 7.000 niemieckich

żołnierzy i oficerów i zdobyły 200 czołgów, 
105 dział połowych i 3.000 samochodów.

Wojska IV-go Frontu Ukraińskiego, kon­
tynuując działania ofensywne, wzięły sztur­
mem na terytorium Czechosłowacji miasto 
Opawa (Troppau) — ważny węzeł komu­
nikacyjny i silny punkt oparcia niemieckie­
go systemu obronnego.

Na terytorium Czechosłowacji wojska 
Ii-go Frontu Ukraińskiego, nacierające na 
południowy zachód od miasta Godonin, 
zajęły szereg miejscowości.

*

Wraz z oddziałami I Frontu Białoruskie­
go wdarły się do Berlina oddziały Pierwszej 
Armii Polskiej. Wraz z oddziałami I Frontu 
Ukraińskeigo wdarły się od Berlina oddziały 
Drugiej Armii Polskiej. (Polpress),

Hraj manifestuje swą rado
WARSZAWA, (Polpre-s) N apływ ające z ca ­

łego kraju w iadom ości w ykazują olbrzym ie za­
interesow anie i entuzjazm  społeczeństw a dla 
podpisanego w dniu 2 t hm. przez Rząd Polski 
i Z. S. R. R. paktu przyjaźni, pomocy w za­
jemnej i w spółpracy powojennej.

Szczególnie m asow y ch a rak te r p rzybra ły  
dem onstracje m ieszkańców  W arszaw y , K ra­
kowa, Łodzi i Zgierza. W  W arszaw ie w  sze­
regu instytucji odibyły się w iece pracow nicze
i robotnicze, w  k tórych  wzięło udział wiele 
tysięcy  osób .; Zgromadzeni w sali .zebrań R ady 
Mieiskiei przedstaw iciele całego społeczeń­
stw a w arszaw skiego w  jednom yślnie uchw a­
lonej rezolucji stw ierdzają, że „tylko dzięk: 
pomocy Związku R adzieckiego Polska odzy­
skała ■ niepodległość ty lko dzięki pomocy 
Związku R adzieckiego odrodzone W ojsko Pol­
skie m a dziś możność ram ię p rzy  ram ieniu z 
Armia C zerw oną w alczyć n a  przedm ieściach 
Berlina, tylko dzięki pomocy Związku R adziec­

kiego Polska utrwafla swe granice nad B ałty ­
kiem, nad O drą i Nissą. j  tytko dzięki tej po­
mocy odbudow uje się nasza Stolica i nasz  kraj. 
W e wspólnej w alce przeciw  Niemcom zrodziło 
się poisko-radzieckie bra terstw o  broni i polsko- 
radziecka w spółpraca pofhvczna“. I dlatego 
stw ierdza rezolucja „zaw arty  przez T ym cza­
sow y Rząd Polski z  Związkiem Radzieckim 
historyczny układ w zajem nej oom ccy i współ 
p racy powojennej w itam y jako zacieśnienie s,ę 
i rozszerzenie w spółpracy politycznej, gospo­
darczej i kulturalnej polsko-radzieckiej, w ażki 
i cenny w kład do dzieła pokoju i bezpieczeń­
stw a św iata".

K raków  dem onstrow ał swój en tuzjazm  dla 
zaw artego przym ierza polsko-radzieckiego sze­
regiem  w ieców  robotniczych i inteligencji p ra ­
cującej. W szystkie uchw alone rezolucje zgod- 

i  nie stw ierdzają, że  przez zaw arcie um ow y o 
w zajem nej pomocy i w spółpracy z potężnym  
sąsiadem Z. S. R. R. pozycja m iędzynarodo-

Dziennikarze polscy do dziennikarzy radzieckich
ŁÓDŹ. ( P o l p r e s s ) .  Zarząd Główny Zwią 

zku Zawodow.-go Dziennikarzy R. P. wysto­
sował dnia 23 kwietnia b. r. Jo Zarządu 
Głównego Zw‘ i :ku Zawodowego Vu'c-wm- 
ków Prasy ZSRR w Moskwie następującą de­
peszę:

„Zarząd Giówny Związku la. vod wesro 
Dziennikarzy R. P. z okazji zawarcia układu 
o przyjaźni po aiędzy Polską i /SB R  — śle 
serdeczne pozd.owienia kolegom dziennika

rzom radzieckim, z którymi dziennikirzć pol­
scy pragną sotidarnie współpracować dl 
sprawy wiecznej przyjaźni między naszymi 
narodami".

Depeszę podpisali: preze* Józef Wąsów- 
ski, wiceprezes Andrzej Jan Nowicki, człon 
kowie zarządu: Maria i't Je t -. Józef Giebul 
towjcz, Tadeusz Ulanowski. Jan Dąbrnw4.i, 
Jan Urban, Szczęsny Dobrowolski, Leopold 
Marszak, Stanisław Nadzin- 1

w a Polski uległa wzmocnieniu. P rzez zawar­
cie tej um ow y kraj nasz uzyskał rękojmię .bez­
p ieczeństw a na  w ypadek now ej agresji państw  
faszystow skich.

Robotnicza Łódź szczególnie żyw iołow o m a­
nifestow ała sw e uczucia dla przyjaźni naro ­
dów słowiańskich, znajdującej sw e najlepsze 
odzw ierciedlenie w  zaw artym  pakcie pofisko- 
radzieckim . T ysiące robotników  wielkich za­

k ładów  przem ysłow ych Buhlego, Łódzkiej F a ­
b ryk i Nići, Seiberta. „Gentleman". Kinder- 
m ana. Johna, Klingę i Schulz, a przede w szyst­
kim zebranie przedstaw icieli w szystkich Rad 
Zakładow ych — reprezentu jących  60 tysięczną 
masę robotniczą i inteligencji p racującej w  
spontanicznie uchw alonych rezolucjach i de­
peszach skierow anych do P rezy d en ta  Krajowej" 
R ady Narodowej ob. B. B ieru ta  i P rem iera  
Rządu T ym czasow ego R. P . ob. E. Osóbki- 
M oraw skiego oraz M arszałka Związku R a­
dzieckiego Józefa S talina w yrażali sw ą n a j­
większą radość i podziękowanie za w prowa- 
dzenie polityki zagranicznej Polsk'i na drogę 
b ratersk iego  porozum ienia > w spółpracy ze 
Związkiem Radzieckim.

W  rezolucji uchwalone! na zebraniu przed­
stawicieli Rad Zakładow ych skierow anej, na 
ręce P rezyden ta  ob,. B ieru ta  i P rem iera  ob. 
O sóbki-M orawskiego czv tam v m in.: „Nie
w ątpim y, że prow adzona przez Rząd T ym cza­
sow y polityka przyjaźni z narodam i Związku 
Radzieckiego, k tóra przyniosła wolność na­
szemu narodow i, jest zarazem  jedyną drogą, 
k tó ra  może zagw aran tow ać lego niepodległy 
by t i zapew nić przyszłą  pokojow ą ■ odbudo­
wę kraju. W ierzym y, że polityka sojuszu 
państw  słowiańskich jest iedyną podstaw ą i 
fundam entem  pokoju m iędzynarodow ego". 1



AncftKanic iWimmsic i# H o ia c iiim
LONDYN, (B B C ). Najsilniejszy napór 

wojsk alianckich daje się obecnie zauważyć 
w Niemczech południowych, w kierunku Mo­
nachium. Amerykanie zbliżają się do stolicy 
Bawarii jednocześnie z dwu stron: z północy 
przez Ratysbonę (Regensburg) i z półn.-za­
chody, od W irtembergii, gdyż przekroczyli 
już górny bieg D unaju pod Dillingen.

Francuzi wykańczają kocioł niemiecki w 
Czarnym Łesie i um acniają się na granicy 
Szwajcarii.

I I  arm ia Brytyjska atakuje Brem ę; u lti­
matum wzywające miasto do poddania się 
zostało odrzucone. Anglicy podsuw ają się 
coraz bardziej pod H am burg. Do niewoli

angielskiej dostał się adm irał Engel, b. do­
wódca wojskowego okręgu m. Północnego 
(Nordsee - Kom m ando).

W najbliższych godzinach spodziewane 
jest połączenie się czołowych oddziałów ame­
rykańskich z wojskami marsz. Koniewa.

W ciągu ostatniego miesiąca, od chwili 
przekroczenia Renu, zgórą m ilion Niemców 
dostało się do niewoli na froncie Zachodnim.

HITLER W BERLINIE?
LONDYN, (BB C ). Z rozkazu Goebbelsa 

wydanego wczoraj w południe wynikałoby, że 
H itler znajduje się w Berlinie i k ieruje o- 
broną stolicy Niemiec.

Si&lln, Charc&il i Truman ostrzegała
(PO LPR ESS). Rozgłośnie radiowe w Mo 

skwie, w Londynie i W aszyngtonie nadały w 
godzinach wieczornych dnia 23 kwietnia b. r. 
wspólne oświadczenie rządów Związku Soćja 
listycznych "Republik Radzieckich, Wielkiej 
Brytanii i Stanów' Zjednoczonych. W oświad­
czeniu tym M arszałek Stalin, Prem ier Chur­
chill i Prezydent Trum an w imieniu wszyst­
kich narodów zjednoczonych, walczących z 
Niemcami, zapowiedzieli, że za złe traktowa-

tón~
Żałosne urodziny

Kiedyś, i to jeszcze bardzo niedawno uro- 
iz in y  fuehrera były świętem, które obchodzi­
ły  całe Niemcy. Naród radował się, bawiono 
się hucznie i wesoło, sławiono męstwo i ge­
niusz znakomitego męża, prześcigano się wza­
jemnie w miłości do tego, który powiódł przed­
stawicieli wyższej rasy na podbój świata 
i  zdobycie niewolników, którzy swą pracą 
mieli shiżyó wybranemu narodowi panów.

Przeważnie czcigodny solenizant zjeżdżał 
do tw ierdzy brunatnego reżimu, do Mona­
chium, gdzie w  gronie najbliższych swoich 
współpracowników przy winie ustalano dalsze 
etapy rozboju, zastanawiano się nad, szere­
giem możliwości, któreby mogły mieć znacze­
nie dla rozwoju „wielkich“ Niemiec.

A  d zis ia jf Czy może sobie H itler wyjechać 
do Monachium, czy ma on cierpliwość siedzieć 
przy szklanicy wina, czy jego adherenci po­
trzebują sławić wielkie czyny? Komu to jest 
potrzebne? Czy naród niemiecki nie zna tych 
czynów i ich skutków, czy nie czuje na swej 
delikatnej hitlerowskiej skórze?

Wobec tego pozostały tylko mowy, mowy 
które jeszcze można chwilowo wygłaszać na 
nieokupowanym terytorium, mowy, których  
słuchacze automatycznie się zmniejszają, rów 
nolegle z  zmniejszaniem się zabieranych tere­
nów. Wobec tego przemówił Goebbels dla ucz­
czenia urodzin wodza.

W ezwał on naród do ostatniego, wielkiego 
wysiłku, uważając, że dzień wyzwolenia jest 
bliski. Jestęm tego samego zdania. Z  chwilą 
wkroczenia wojsk sojuszniczych, rzeczywiście 
wszelki wysiłek niemiecki może już ustać. 
Dziękować należy jego zdaniem fuehrerowi, 
że Niemcy jeszcze walczą, To jest prawda. Je­
mu, moim zdaniem, należy takie podziękować 
za to, że Niemcy wogóle walczą, a w szczegól­
ności za to, co w te j walce osiągnęli■ Ta woj­
na, mówi Goebbels musi się skończyć spusto­
szeniem i głodem. Poco Goebbels wyważa- 
otwarte drzwi, c^y Niemcy nie widzą, czym  
się dla nich kończy ta  wojną? Goebbels przy­
znaje również — o czym cały świat wie — 
że wojna obecna została przez Niemców w y­
wołana na skutek klęski poniesionej w pierw­
szej wojnie światowej.- W  końcu wzywa on 
swoich ziomlcóto, aby dla godnego uczczenia 
dnia urodzin swego fuehrera walczyli dalej, 
bez względu na ponoszone ofiary, klęski i cier­
pienia. i

Zapomniał natomiast Goebbels poruszyć 
jeszcze kilka drobnostek,' którym i należałoby 
uzupełnić przemówienie poświęcone solenizan­
towi.

Nie podał mianowicie, jak  spędza i  gdzie, 
swoje święto bożyszcze hitlerowskich Niemiec, 
skąd i  od kogo napłynęły życzenia urodzino­
we, a co najważniejsze, «<c złożył oświadcze­
nia..,, że są to już bezsprzecznie ostatnie uro­
dziny twórcy wielkich Niemiec.

Ale o tym, zdaje się, Niemcy wiedzą już 
sami.

K AR.

nie przez Niemców jeńców wojennych, osób 
cywilnych internowanych i deportowanych • 
pociągnięci zostaną do osobistej odpowie- 
działalności wszyscy przedstawiciele niemiec 
kich władz wojskowych i cywilnych.

Jak przełamano linią obronną
nad Odrą i Nissą

KOM UNIKAT NACZELNEGO DO W ÓDZ TW A  W O JSK A  POLSKIEGO z dnia 22.4*

O ddziały  W o jsk a  P olsk iego  k o n ty n u u ­
jąc  w raz z A rm ią C zerw oną o fensyw ę na 
zachód od O dry  i N issy  Łużyckiej, w  w y ­
n ik u  zac ię ty ch  w alk  za ję ły  w  k ie ru n k u  
na D rezno m iasta : Luebau, K alau , N eu- 
W eltzow , S enftenberg , LaUtberg, K am enz, 
B autzen i toczą w alk i o m iasto  K oenigs- 
b rueck .

N a zachód  od O dry  w o jsk a  nasze , p o ­
su w ając  się  n ap rzó d  w śró d  zac ię ty ch  
w alk , za ję ły  m iasta : B ernau, W ern eu k el, 
A lt-L andsberg , S trassburg , Bucków , M uen- 
cheberg  i toczą w alk i n a  p rzedm ieściach  
Berlina.

W  ciągu  p ięc iu  dni w a lk  w o jsk a  nasze
z a ję ły  p rzeszło  300 m ie jscow ości na te ry ­
to rium  N iem iec. t  1
’ N iem cy p rzyp isyw ali, lin ii ob ronnej na 

zachodnim  brzegu  O dry  w y ją tk o w e zn a ­
czenie i d la tego  rozbudow ali ją  w  ciągu  
o sta tn ich  m iesięcy , zgodnie z w ym agan ia  
mi w spó łczesnej technik i.

Przedstawienie galowe w Teatrze Wielkim w Moskwie
na cześć najwyższych dostojników Rzeczypospolitej

MOSKWA. (PoPnress). W  Teatrze Wielkim 
w Moskwie odbyło się 22 kwietnia uroczyste 
przedstawienie onery „Eugeniusz Omegm“ na 
cześć najwyższych Dostojników Rzeczypospo­
litej Polskiej. >r:

Na przedstawieniu hvli obecni: Prezydent
Krajowej Rady Narodowe! ob. Bierut, Premier 
i Minister Spraw -Zagranicznych Rządu Tym­
czasowego ob. Osóbka-Morawski. Naczelny 
Dowódca W. P. gen. broni Rola Żymierski, 
pierwszy zastępca Przewodniczącego P rezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR p. M. M. Szwer- 
nik, zastępca Przewodniczącego Rady Komi­
sarzy Ludowych ZSRR i Przewodniczący Ra­
dy Komisarzy Ludowych R. S. F. R. R. p. Ko­
sygin.

W cehtralnei loży zajęli miejsca: wicepre­
mier ob. Gomółka. Minister przem ysłu ob. 
Minc. ambasador Modzelewski, członek P re­
zydium K. R. N. ob. Kowalski., wiceminister 
spraw zagranicznych ob. B e r m a n ’i zastępca 
Dowódcy Naczelnego W. P. gen brygady Spy­
chalski.

Nadto znajdowali się w  centralnej loży: za­
stępca Komisarza Ludowego Spraw Zagra­
nicznych ZSRR p. Wyszyński, ambasador 
ZSRR w Poilsce o. Lebiediew. sekretarz P re­
zydium Rady Naiwyższei ZSRR p. Gorkin, 
kierownik IV  europejskiego wydziału Komisa­
riatu Ludowego Spraw Zagranicznych P. La- 
wryszczew. naczelnik radzieckiej misji wojsko­
we] w Polsce gen. leit. Szatiłow. zastępca 
kierownika wydziału protokolarnego Komisa­
riatu Ludowego Spraw Zagranicznych p. Fo­
min.

Na przedstawienie przybyli również: amba­

sador Norwegii o. Andword. ambasador Repu­
bliki Francuskiej p . Catroux. ambasador Bel­
gii p. Le Guet. ambasador Meksyku p. BassoPs, 
ambasador Włoch p. Ouaroni. poseł Etiopii 
p. Tacsas, poseł Urugwaju p. Frugoni, poseł 
Egiptu p. Aljdul Rachim Bey. poseł Szwecji p. 
Sederblum. poseł Luksemburgu p. Blum, przed­
stawiciel walcżącei Danii p. Deasing, przedsta­
wiciel Bułgarii p. Michałczew. attache Czecho­
słowacji p. Gnizdo,, attache Jugosławii p. Ni 
kołajew, ,attache Islandii p. Torsternsson, atta­
che Turcji p. Kurak oraz personel ambasady 
pofskiei.

W teatrze byli również obfecni .przedstawi­
ciele prasy radzieckiej i zagranicznej.

Obecni zgotowali Prezydentowi Krajowej 
Rady Narodowej ob. Bierutowi. Premierowi 
Ob. Osóbce-Morawskiemu. Dowódcy Naczelne­
mu gen. broni Roli-Żymierskiemu i członkom 
Rządu Tymczasowego R. P ciepłe przyjęcie.

Przed rozpoczęciem przedstawienia orkie­
stra odegrała polski i radziecki hymn pań­
stwowy.

MoSotow w Waszyngtonie
MOSKWA (Polpress). 22 kwietnia przy­

był do Waszyngtonu Komisarz Ludowy Spr. 
Zagranicznych ZSRR, W. M. Mołotow.

Na lotnisku witali Mołotowa sekretarz 
stanu USA, Stettjnus, personel ambasady ra­
dzieckiej z amb. Gromyko na'czele, ambasa­
dor Stanów Zjednoczonych w ZSRR, Harri- 
man, ambasador W. Brytanii w ZSRR, Kerr.

m i  na ulicach Berlina
M OSKW A, (Polpress). R adzieckie Biu­

ro  In fo rm acy jne donosi, że ‘ h itle ro w cy  
p rag n ą c  za w sze lk ą  cenę  ja k  na jd łuże j 
u trzy m ać się  w  Berlinie, ogłosili w  m ie­
ście pow szechną m obilizację  m ężczyzn 
od 15 do 65 roku  życia. Do w alk  z r a ­
dzieckim i czołgam i u ży w a ją  N iem cy a r ­
ty le rii p rzeciw lo tn iczej, pom im o to w o j­
ska radz ieck ie  p o su w ają  się  naprzód , ła ­
m iąc k ro k  za k rok iem  opó r n ie p rz y ja c ie ­
la. P iechota radz iecka w y p arła  h itle ro w ­
ców z um ocn ionych  gm achów , a arty le- 
rzyści m iażdżą punkty" oporu  i ro zb ija ją  
b a ry k a d y , w zn ie s irn e  z. kam ien ia i cegiy 
na u licach, m iasta . . '

O ddzia ły  czołgów  i p iech o ty  rad z iec ­
k ie j, n a c ie ra jąc e  n a  B erlin  z pó łnocnego  
w schodu, zajęły* p rzedm ieścia  Blankęn* 
burg, M alchow  i w darły  się do dzieln icy  
W eissensee. W  c iągu  ca łego  dn ia trw a ­
ły  zac ię te  w alki. R adzieckie oddziały  
szturm ow e, w sp ie ran e  przez a r ty le rię , o- 
czyszczały  b lok  za blokiem , łam iąc roz­
paczliw y opór h itlerow ców . W  to k u  w alk  
za ję to  fab ry k ę  b.R oegeler", a także e le k ­
tro w n ię  i szereg  innych  zak ładów  p rze ­
m ysłow ych  siln ie um ocn ionych  i b ro n io ­
nych  przez h itlerow ców . Pod kon iec  dnia 
p rzedm ieście  W e isse n se e  zostało  ca łko ­
w icie  zdobyte, a w alk i trw a ją  w  re jon ie  
k o le i obw odow ej.

O ddziały  radzieck ie, n ac ie ra jące  re

’ A  *

Przed świętami 1 13 Maja
We wszystkich miastach i osiedlach P o l­

ski Wyzwolonej powstały już komitety ob­
chodów 1-go i 3-go M aja. W spółudział w ko­
mitetach tych b io rą 1 przedstawiciele stron­
n ictw :1 Ludowego, PPR , PPS i Str. Demokra­
tycznego, reprezentanci związków zawodo­
wych i Związku Samopomocy Chłopskiej 
przedstawiciele organizacyj społecznych oraz 
delegaci Rad Narodowych i organizacyj mło­
dzieżowych*

'  W związku z tym,' że w r, b. święta 1-go 
i 3-go M aja przypadają W jednym tygodniu, 
załogi robo tucze i przędnicy pos.i rogólnych 
fabryk oraz pracownicy różnych instytucyj 
uchwalają na swych zebraniach, aby ze wzglę 
du na potrzeby okresu wojennego najbliższa 
niedziela po uroczystych obchodach m ajo­
wych - r  dzień 6-ty m aja była dniem pracy

w schodu, po tężnym  uderzen iem  p rz e rw a ­
ły  d ługo trw ałą  obronę n iem iecką  w  p a ­
sie  je z io r  i za ję ły  osied la  podm ie jsk ie  
M alendorf, F ich tenau , W iłhelm shagen. 
W alk i o Berlin trw a ją  bez p rzerw y  dniem  
i nocą.
L otnictw o sku teczn ie  w sp ie ra  działan ia  
w o jsk  lądow ych, a tak u ją c  oddzia ły  i p o ­
zy c je  a rty le ry jsk ie  w roga i s tacza jąc  licz­
ne w alk i pow ietrzne.

S ystem  o b ro n n y  n a  zachodnim  brzegu  
O dry  sk ład a ł się  z szeregu  s tre f o ro zw i­
n ię te j sieci in ży n ie ry jn y ch  fo rty fik ac ji, 
pó l m inow ych, za p ó r p rzeciw czo łgow ych  
i b ag n isty ch  kanałów . P oszczególne m ie j­
scow ości i  b udynk i zam ieniono  w  silne 
pUnfcty oporu.

N iem cy  liczyli, że u d a  im  się  p o w strzy ­
m ać p o su w an ie  s ię  n aszy ch  woj,sk n a  z a ­
chód, lecz żadne zap o ry , fo rty fik ac je  an i 
zac iek ły  opór h itle row ców  n ie  m ogły  po ­
w strzym ać n a p ie ra ją cy c h  n aszych  od ­
działów . V

Łam iąc obronę, n iszcząc n iep rzy jac ie la  
z jego  techn iką , o d p ie ra jąc  w ściek łe  p rze ­
c iw n a ta rc ia , oddzia ły  po lsk ie  ram ię  w  ra ­
m ię z A rm ią C zerw oną p o su w ają  się  n a ­
p rzód, n a  zachód. ✓'

m KRONIKA? 
£rWARSZAWY!

PRZED ŚWIĘTAMI 1-GO I 3-GO MAJA.
WARSZAWA. (P olpress). Na odbytym 

pod przewodnictwem Prezydenta M iasta T o ł­
wińskiego pierwszym posiedzeniu Komitetu 
Organizacyjnego Świąt 1-go i 3-go M aja u- 
stalono w ogólnych zarysach program  obcho­
du. P rojektow any jest w ielki centralny wiec 
wszystkich stronnictw  politycznych na PI. Te 
atralnym , skąd następnie rozwinąć się ma 
m anifestacyjny pochód przez ulice miasta. W  

odziuach popołudniowych odbędzie się Aka 
demia pierwszomajowa z udzia cm przedsta­
wicieli Rządu, Krajowej Rady Narodowej o- 
raz przedstawicieli władz. N adto w różnych 
punktach m iasta odbywać się m ają koncerty 
orkiestr, w kinach i teatrach bezpłatne sean­
se i  przedstawienia d la  ludności stolicy. W  
dpiu 3-go m aja projektowane jest odbycie 
wielkiej defilady wojskowej z udziałem o r­
ganizacji młodzieżowych i młodzieży szkol­
nej. Poza tym  program  święta trzeciom ajo­
wego wypełnić m ają zabawy ludowe i zawody 
sportowe.

KONGRES CHŁOPSKI W  WARSZAWIE.
W dniach 29 i 30 b. m. odbędzie się w 

stolicy Kongres Chłopski,( organizowany 
przez W ojewódzki Zarząd Związków Sam opo­
mocy Chłopskiej. Tematem obrad będą ak­
tualne zagadnienia gospodarcze, sprawy spół 
dzielcze, zawodowe i samopomocowe, rea li­
zowane już przez zorganizowane ośrodki 
chłopskie.

ROROTY PORZĄDKOWE SPOŁECZNEGO 
PRZEDSIĘBIORSTW A BUDOWLANEGO,

Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane 
prowadzi w chwili obecnej na terenie War* 
szawy następujące doraźne roboty porządko­
we: przy Muzeum Narodowym, przy Central 
nym Domu Żołnierza, na ul. W iejskiej, gdzie 
rdbyw a się porządkowanie wodociągów oraz 
na ulicach: W spólnej od PI. Trzech Krzyży 
dc Chałubińskiego i Nowogrodzkiej od M ar­
szałkowskiej do kina „Rom a“ . Poza tym 
porządkowany jest teren Elektrowni M iejskiej 
na Wybrzeżu Kościuszkowskim *, ściągane są 
z różnych i_Jić z W arszawy do zajezdni, zni­
szczone lub  spalone wagony tramwajowe.
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Z o n y  z b r o d n ia r z y  u c i e k a j q
LONDYN. (United Press) .  Pani von Ribben- 

tropp, żona hitferowskiesro ministra spraw za­
granicznych i 12-letni jego syn próbowali 
łódlką uciec z niemieckie) wyspy Reichenau, 
znajdującej się, na jeziorne Bodeńskim na te­
rytorium Szwajcarii. Ubrana w futro Frau von 
Ribbentropp arogancko zażądała od straży 
szwajcarskiej umożliwiania jej skorzystania z 
prawa azylu szwajcarskiego. Straż szwajcar­

ska przerzuciła ią z powrotem na stronę nie­
miecką.

Żony Goeringa, Goebbelsa i Himmlera znaj­
dowały się w luksusowych willach, położonych 
nad tymże jeziorem. W  nocy z soboty na nie­
dzielę wyjechały one ze śwoią służbą w dwóch 
Mercedesach w kierunkin „twierdzy baw ar­
skiej".

Piekł© płonącego Berlina
LOND1N. (R euter). Korespondent Reu­

tera donosi z Moskwy:'
„B erlin jest miastem śmierci. W ojska so­

wieckie przebijając się przez piekło p łoną­
cych ulic pełnych huku bomb i walących się 
budynków, poprzedzane przez potężną arty­
lerię i moździerze, posuwają się do serca sto­
licy niemieckiej, w stronę U nter den Linden, 
głównej arterii berlińskiej. Tysiące sowiec­
kich dział, poczynając od szturmowych, a 
kończąc na moździerzach, niszczą .resztki m ia­
sta, w których znajdują się walczące oddzia­
ły  niemieckie. Jedna salwa za drugą jest kie 
rowana na dworce kolejowe, fabryki i waż­
niejsze budynki, przy czym specjalną uwagę 
poświęca się W ilhelm splatz, gdzie mieści się 
kancelaria H itlera i inne ważne budynki. 
Zwały gruzów zaścielają ulice, a wśród nich 
leżą trupy  Niemców. Najważniejsze arterie 
berlińskie są zajęte przez wojska sowieckie,

które stale posuwają się naprzód, aby sto­
czyć ostatnią walkę.

LONDYN. (R eu ter). Z Moskwy donoszą: 
Berlin w agonii przedstawia ponury obraz. 

Miasto kruszy się na kawałki pod bom bardo­
waniem artylerii i ogarnięte jest płom ienia­
mi. Szerokie ulice stolicy Rzeszy umożliwia­
ją  Niemcom wykorzystanie na dużą skalę po­
zycji karabinów maszynowych i artylerii. 
Ale te same szerokie ulice dają  sowieckim 
czołgom większą swobodę działania. Mogą 
one pędzić środkiem ulic pozą zasięgiem gra­
natów i butelek zapadających, rzucanych z, o- 
kien.

Berlin obecnie przeżywa nowe formy a- 
taków z powietrza. M iniaturowe samoloty 
sowieckie la ta ją  prawie nad dachami i mogą 
rzucać swoje ładunki z talią dokładnością, 
że niekiedy atakują budynki, okrążone przez 
własne wojska.
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KoniecznoM i obowiązek
Z radosnym  uniesieniem  pow itał 

naród polski, pow rót na łono- M acie­
rzy prastarych naszych ziem  zachod­
nich i północnych. Z ńczuciem  nie- 
w ysłow ionej dum y bierzem y udział 
w historycznym  dziele scalania pol­
skości, w  zakładaniu fundam entów  no­
wego, odrodzonego P aństw a, które —  
oparłszy sw e granice o Bałtyk, Odrę 
i N issę  —- stać się ma krajem  prze- 
tmysłowo-rolnicajo-morskim, posiadają­
cym  w szelkie zadatki rozkw itu i po­
tęgi. A le entuzjazm  i m niem anie, 
choćby z naj górniej szych pobudek 
zrodzone, nie należą z natury  sw ej do 
stanów  trw ałych. E ntuzjazm  w ypa­
la się i gaśn ie, słońce dnia św iątecz­
nego zachodzi, a najbliższe, pow sze­
dnie „nazajutrz" n iesie w  sobie nakaz 
tw ardych i w ielkich obowiązków.

R abunkowa gospodarka niem iecka  
1 w szelkiego rodzaju zniszczenia w o­
jenne sprąw iły, że w ydarte z krw a­
w ych łap w roga obszary nie są dziś 
bynajm niej jak im iś rajsk im i ogroda­
mi, którego' owoce spożyw ać możemy 
w niezm ąconym  spokoju, bez w łasne­
go • trudu i w ysiłku. W ręcz p rzeci­
w nie, bierzem y we w ładanie ziem ię, 
na których polskość tępiono przez lat 
dziesiątki z zaciekłą, germ ańską sy ­
stem atycznością, na których w  czasie 
w ojny zwłaszcza, h itlerow ski szał g ra ­
bieży i niszczenia św ięcił najdziksze  
orgie. Zarów no z przyczyn działają­
cych od dawna, jak  i z tych b liż­
szych nam  w  czasie, przetrzebione zo­
stały mocno szeregi ludności polskiej 
a wraz z tym  zm niejszeniem  poten- 
cjonału ludnościow ego skom plikowała  
się kw estia odbudowy i zagospodaro­
w ania odzyskanych terenów .

W śród w ielu  doniosłych zagadnień  
państw ow ych spraw a duchow ego i 
m aterialnego zw iązania ziem  nad- 
odrzańskich i nadbałtyckich z cąłością  
P ań stw a —  je3t jedną z najw ażniej­
szych. Podkreślił to  niedaw no w  w y­
wiadzie prasow ym  prem ier tow . Osób- 
ka-M óraw ski, zw racając jednocześnie 
uw agę na konieczność jak  najszybsze­
go zaludnienia odzyskanych terenów  
elem entem  tw órczym , dzielnym  i pra­
cow itym .

W tej sam ej m aterii zabrał głos ró­
w nież prezydent K RN-u ob. B ierut, 
dzieląc się z przedstaw icielem  „Pol- 
pressu" w rażeniam i z w izytacji ziem  
zachodnich i Gdańska, tej sam ej kw e­
stii dotyczy w reszcie w ydana ostatnio  
odezwa stronnictw a Frontu  Dem okra­
tycznego.

Troska decydujących dziś w  Polsce  
in stancji o przyszłość ziem  przyłączo­
nych m usi się stać troską całego N a ­
rodu —  i w szyscy, komu losy P ań ­
stw a nie są obojętne, w inni w ziąć  
n ajżyw szy udział w  praktycznym  roz­
w iązyw aniu w ynikających z inkorpo­
racja zagadnień. N ajp iln iejszym  z 
nich je st  n iew ątp liw ie k w estia  dopły­
wu odpowiednich s ił ludzkich, które 
by bez zw łoki objąć i uruchom ić m o­
g ły  opuszczone przez N iem ców  w ar­
sztaty  pracy w  przem yśle i na roli, 
w  _ handlu' i rzem iośle, słow em  w szę­
dzie, gdzie tw orzy  się i pom naża go ­
spodarcza siła  narodu.

P ow racający  do sw ych siedzib w y­
siedleńcy, zahartow ani w  walce z ger- 
m anizm em  najbardziej św iadom i m iej 
scow ych Warunków i  stosunków , —  
to p ierw sza kategoria  w śród tych , któ­
rym  przypadnie w  udziale w ielki za­
szczyt budow ania m ostów  w iecznej 
łączności msiędzy terenam i odzyska­
nym i a resztą  ziem  polskich. K atego­
ria druga —  to  repatrianci z L itw y, 
B iałorusi i U krainy, którzy znajdują  
dziś na Zachodzie now ą O jczyznę i
w dzięczne, choć w  początkach m oże
nieraz trudne —  pole do ow ocnej pra­
cy. K ategorię trzecią  w reszcie stano­
w ić będą fachow cy w  rozm aitych  
dziedzinach pracy fizycznej i um ysło­
wej; ludzie dzielni, przedsiębiorczy, 
obdarzeni zdolnościam i organ izacyj­
nym i, przed którym i na now ych tere­
nach o tw ierają  się perspektyw y dzia­
łalności praw dziw ie pionierskiej pra­
cy n iezw ykle odpow iedzialnejx wokół 
um ocnienia • sam ow iedzy narodow ej,

krzew ienia kultury polskiej, rozbudo­
w ania obyw atelskiego poczucia, sze­
rzenia i realizow ania zasad dem okra­
tycznych.

Oprócz obowiązków czysto zawodo­
w ych czeka na tych im igrantów  
ogrom  innych, ogólniejszych zadań, 
które nie m ogą być niew ypełnione.
Im  prędzej w ięc skierują sw e kpoki 
na Zachód i ku B ałtykow i, zam iast 
tłoczyć się w  kilku w iększych m ia­
stach Polski Centralnej i czekać na 
„przydział", tym  lepiej będzie i dla 
nich sam ych i dla spraw y w ielkiej, 
niecierpiącej zw łok i.,

N a drogach w iodących do dzielnic 
odzyskanych, jak  podkreślili to w  
sw ych ośw iadczeniach ob. prezydent 
B ierut i tow . prem ier Osóbką-M oraw- 
ski, należy położyć tam ę przeciwko  
dostępow i elem entów  pasożytniczych, 
spekulacyjnych, przeciw ko tym , któ­
rzy „szukają raczej zysków  bez pra­
cy, niż pracy sam ej". D la nierobów  
i aferzystów , dem oralizatórów i w y­
zyskiw aczy, m arzących o jakim ś E l­
dorado „życia ułatw ionego", —  m iej­
sca na Zachodzie być nie może, ta k 'g o !"

samo, jak  nie może być tam  m iejsca  
dla podstępnego i niebezpiecznego  
elem entu niem ięckiego i dla tych, któ­
rzy zaparłszy się polskości —  na usłu­
gach N iem ców  pozostaw ali. •

Jest spraw ą naszej godności naro­
dowej, by nowy ład na odzyskanych  
obszarach tw orzyli ludzie siln i du­
chem, nieskazitelni m oralnie, gotow i 
do oddania spraw ie najw yższej m ia­
ry sw ojej pracy i sw ego w ysiłku. T yl­
ko tych' nakazów przestrzegając, udo­
wodnim y św iatu i sobie sam ym , że 
zasłużyliśm y na łaskaw y w yrok od­
m ienionych dziejów , że 1 z dobro­
dziejstw  tego wyroku, okupionego 
sow icie krw ią bohaterów, um iem y  
w pełni korzystać. Zgodnym  w ysił­
kiem  ludzi pracy i w iedzy odrodzi się  
i zakw itnie polskość nieśm iertelna, 
potęgi i całości P ań stw a strzec będą 
batalipny zachodnie i nigdy już stopa 
germ ańska nie dotknie św iętej ziemi 
naszej. K onieczność h istoryczna ro­
dzi obowiązki, którym  sprostać za 
wszelką ceną. m usim y. „N a pohybel 
Niem com , na chw ałę N arodu Polskie-

B.

Naród polsW pfęim te sMrtfaMlctw
W A R SZA W A , (P o lp ress). —  W ia­

domość o haniebnym  mordzie doko­
nanym  na ppor. S tefan ii Jacheć przez 
reakcyjnych zbirów  w yw ołała w  ca­
łym  kraju fa le  oburzenia. N a w ie­
cach i zgrom adzeniach ludności cy­
w ilnej i jednostek w ojskow ych uchw a­
lone są rezolucje w  ostrych słowach  
piętnujące zbrodniarzy.

W otrzym anym  od jednostki w o j­
skowej p. p. 84014 oświadczeniu czy­
tam y ::

„N ad m ogiłą zam ordowanej przy­
rzekam y jeszcze bardziej wzm óc nasz 
w ysiłek żołnierski, zew rzeć nasze sze­
regi w  walce o w ielką, dem okratyczną  
Polskę.

Potępiam y skrytobójców  spod zna­
ku A K  i N SZ . Odm awiam y tym  po­
dłym skrytobójcom  im ienia Polaka".

N a teren ie jednostki w ojskow ej, 
której dowódcą je s t  płk M alinowski 
odbyły się m anifestacje poświęcone  
pam ięci skrytobójczo zam ordowanej 
ppor. S tefan ii , Jacheć. O świadcze­
nie jednostki brzm i:

„Ohydny mord dokonany na ppor. 
S tefap ii Jacheć przez w rogów  W oj­
ska P olskiego przejął nas uczuciem  
najw iększego oburzenia na bratobój 
cze m etody w alki reakcji. Potępiam y  
z całą stanow czością skrytobójców , 
którzy zgasili młode życie Polki za to  
tylko, że nosiły  mundur oficera pol­
skiego. Kto przeciw  W ojsku P o l­
skiem u w ystępuje nie je st godzien  
im ienid Polaka, żądam y surowej 
kary na zbrodniarzy. H ańba w iecz­
na zdrajcom  N arodu Polsk iego! Precz 
z rozbijaezam i jedności narodow ej!"

Dwutygodnik „Młodzi Idą", organ K. C. 
Grg. Młodz. T. U. R.„ zawiera w  ostat­
nim numerze szczegółow e sprawozdanie z 
pierwszej krajowej konferencji Organiza­
cji Młodzieży T. U. R., ktdra odbyła się w  
W arszawie w dniach 16—17 kwietnia rb. 
W artykule wstępnym tow. Kaczmarek pi­
sze:

„Postanowienia K onferencji stanowią  
zw rotny, h istoryczny m om ent dla ruchu 
młodzieżowego w  Polsce w  ogóle, a  je j  so­
cjalistycznego ugrupowania w  szczególno­
ści. U chwały Konferencji, zm ierzające do 
uaktyw nienia szerokich m as m łodzieży pra ­
cującej, w ytkn ęły  w yraźn ie drogę i  cel, po 
k tórej kroezyó będą zw arte  szeregi młodych  
TUR-owców, S tw ierdza jąc  koniecznośi 
wzm ożenia w ysiłków  w  pracy  nad odbudową 
państw a, K onferencja staw ia  jasno postu­
la t objęcia ram am i organizacyjnym i całe­
go młodego pokolenia Odrodzonej Polski." 
W dalszym ciągu artykułu czytamy: 

„Ohreślająo ideowe oblicze młodzieży 
T U R -ow ej K onferencja potw ierdziła  nierozer­
w alny je j  zw iązek z  Polską P a rtią  Socjali­
styczną. N a sztandarach m łodzieży TUR-o- 
w e j w idn ieją  w skazania, które prowadzió  
ją  będą do szczęśliwszego, lepszego Jutra, 
do Polski Socjalistycznej."

Konferencja uchwaliła utworzyć Gwardię 
Młodzieży Socjalistycznej. Uchwała ta j

■ „daje w yra z  przekonaniom, iż najpew ­
niejszą  gw aran tką  interesów  polskiego pro­
letaria tu , zabezpieczeniem wolności i  nie­
podległości P ań stw a będzie zw arta , zdyscy­
plinowana, silna organizacja. G wardia Mło­
dzieży  Socjalistycznej obejm ująca przodu­
ją cy  a k tyw  m łodzieżowy, św iadom y swych  
zadań i celów, s ta je  się aw angardą proleta­
riatu , m otorem dem okratycznych' żywiołów  
społeczeństwa polskiego."  V ,
Konferencja postanowiła nawiązać kon­

takt z m łodzieżą krajów sprzymierzonych, 
w pierwszym rzędzie z m łodzieżą ra­
dziecką.

„Zespolona w walce z barbarzyńskim  na­
jeźdźcą, zbrątana w obronie Wolności mło­
dzież sowiecka i  polska w inna pozostawaó  
w  sta łym , ścisłym  kontakcie. Stosunek bra­
tersk ie j p rzy ja źn i stanie się podstawą  
w spółpracy narodu polskiego z  narodami 
radzieckimi."
Jeśli chodzi o  zadania m łodzieży socja­

listycznej na o d cin k u , wewnętrznym. Kon­
ferencja na pierwsze miejsce wysunęła za­
gadnienie odbudowy.

„Jednolity fron t m łodzieży polskiej reali­
zow any przez cztery  organizacje je s t za­
pewnieniem, iż  młode pokolenie zgodne je s t  
całkowicie w  państwow o  - tw órczym  działa­
n iu : w  bezpośredniej konsekwencji prow a­
dzi ono do skoncentrowania w szystk ich  w y ­
siłków na froncie odbudowy."
Artykuł kończy się zapewnieniem :

„W ierne sw ym  ideałom, młode pokolenie 
polskiego proletaria tu  w esprze w szystk im i 
siłam i gmach wyzwolonego państw a, odda 

- mii to, co najpiękniejsze i  najlepsze: szczery  
entuzjazm  i bezgraniczną ofiarnośó."
Poza cytowanym  artykułem i sprawozda^ 

niem z Konferencji nowy numer „Młodzi .prezyd ium  
Idą" przynosi przegląd polityczny „Na gru- Polskiego, 
zach brunatnego rozboju", artykuł „Samo­
kształcenie nakazem chwili", wiersz „Czoł­
gista", artykuł poświęcony pamięci Norber­
ta Barlickiego i Stanisława Duboisa, „Do 
końca wierni", artykuł o zgonie Roosevelta, 
kolum nę „Sport Młodych" i szereg innych  
żywo i dobrze zredagowanych artykułów.

Rozmowa z Hienfcem
(Od korespondenta specjalnego 

P.A.P. Polpress)
Może w łaśnie dlatego, że w szyscy  

Polacy na Pom orzu opow iadają nam
0 zachowaniu się N iem ców  to samo, 
nie chcem y przyjąć gotow ego sądu. 
Ludzie skłonni są do uogólnień. N a to  
doktór pow iatow y L ancbergi Obucho- 
wicz, staw ia taką propozycję:

„Możecie państw o sam i wybrać ze 
spisu lekarzy niem ieckich jakiekol­
w iek nazwisko, a ja  ułatw ię rozm owę. 
To już nie będzie „pierw szy lepszy, 
byle kto", jak  to nazywacie, ale inte­
ligent".

W ybór pada na dr Friedlaendera.
W eleganckim , św iadczącym  o kul­

turze w łaściciela gabinecie, w ita  nas 
siw y, w ytw orny pan. Jest nam trochę 
nieprzyjem nie, że tak się boi, chociaż 
jesteśm y w  tow arzystw ie znajom ego  
mu lekarza. Jednak w  swobodnej roz­
m owie szybko dochodzi do wynurzSń  
osobistych. ' '

—  „Zawsze byłem  przeciwnikiem  
H itlera" —  pada pierw sze zdanie. Za­
znaczam y, że w łaściw ie teraz słyszy­
my to ńa każdym kroku.

—  „Ale ja  jeszcze przed rokiem  
1933 m ówiłem  m ojćj rodzinie, że ten  
system  nie doprowadzi do niczego do­
brego".

—  N a  czym  opierał pan doktór to  
m niem anie?

v— U w ażałem , że nieładnie postąpi­
li N iem cy z żydam i i to się zemści.

—  Jak nam wiadom o, ludność nie­
m iecka nie przejm owała się losem  
Żydów.

—  A le ja  tak -r- gorąco zapewnia  
dr F fiedlaender.

Gdy m ówim y o M ajdapku, że ginęli 
tam  nie tylko żydzi, ale m iliony lu­
dzi innych narodowości —  doktór 
w yraża uprzejm e, zdawkowe zdziw ie­
nie, ale czujem y, że nie w ierzy.

i— Przecież to niem ożliwe i n ie­
ładne —  upiera się.

—  Gdyby pan sam, doktorze, w i­
dział kom ory gazow e, krem atoria i 
stosy kości, toby pan uw ięrzył, praw ­
da?

—  Postępow anie takie nie wynikało  
z w oli narodu —  oświadcza pom paty­
cznie pan doktór unosząc w górę gło­
wę.

W tedy już w ybucham y:
—  To dlaczego naród nie uczynił 

choćby próby protestu, dlaczego po­
zw olił robić z- siebie zbrodniarza?

D októr ma jedno tylko słowo w  od­
pow iedzi: terror! -

Ciekawi jesteśm y, dlaczego doktór 
nie w yjechał. Przypuszczam y, że nie 
zdążył.

—  Ależ nie! —  stanow czo przeczy  
—  M iałem  naw et auto do dyspozycji, 
ale pow iedziałem  m ojej rodzinie, że 
nie ma seńsu uciekać, że i tak spra­
wa jest już przegrana. A tam  m ogli­
by nas wziąć za zwolenników H itlera
1 sam ą ludność niem iecka w ykończy­
łaby nas.

D októr Friedlaender odprowadza 
nas z w ielom a uprzejm ościam i do 
drzwi, żegna, nas po polsku: „Dzień  
dobry!" —  i uw agą w  języku niem ie­
ckim, że uczy się teraz języka pol­
skiego.

MONITOR POLSKI
/  ŁÓDŹ, (P o lp ress). U kazał się p ier­

w szy num er M ONITORA PO L SK IE ­
GO, D ziennika U rzędow ego R zeczypo­
spolitej 'Polskiej.

N a treść num eru składają się za­
rządzenia władz naczelnych i obw iesz­
czenia urzędowe oraz in stytu cji pań­
stw ow ych.

Wdtaesycifile u mir-igim
W A R SZA W A , (P o lp ress). —  M ini­

ster O św iaty, dr Stan isław  Skrzeszew ­
ski przyjął na specjalnej audiepcji 

Z w iązkę N auczycielstw a  
D elegaci nauczycielstw a  

_ O i . i c . . n o \  • M inistra o działalności 
Związku N auczycielsk iego w czasie  
okupacji i w yrazili gotow ość ścisłej 
w spółpracy z Rządem Tym czasow ym  
nad odbudową i rozwpjem  ośw iaty  
i kultury w Polsce w  czasach obec­
nych.

Prezydium  Związku N auczycielstw a  
Polskiego, stanow iące najw yższe w ła­
dze nauczycielstw a do czasu nowego  
zjazdu delegatów , dokooptowało na 
razie do sw ojego grona następujących  
członków Związku: dr Jana Pacu-
low skiego, W ładysław a Ferenca, Je­
rzego K reczm ara, H enryka Ładosza, 
Jerzego M ichniewicza, M ichała Jace* 
rzyńskiego, Janinę Paw łow ską.

j
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Oświęcimskie kąpiele
KRAKÓW (Polpress). Przed Komisją 

dla zbadania zbrodni niemieckich w Oświę­
cimiu stanął dr J. W oilm an, lekarz z Łodzi. 
Studiował on medycynę w Bratysławie. W 
kwietniu 1942 r. ' wywieziono go z obozu 
pracy w Bratysławie do Oświęcimia. Jechał 
razem z transportem  1.000 Żydów greckich, 
których utrzym ano w przekonaniu, że jadą 
na kolonizację Polski i Ukrainy. Niektórzy 
z nich musieli nawet spisać kontrakt w urzę­
dzie niemieckim, kupując rzekomo dla-siebie 
działki kolonizacyjne i płacąc za nie złotem.

v Już w* krótkim czasie ujaw niła się nie­
szczęśliwym „kolonizatorom " groza oświę­
cimskiego obozu w całej pełni. Zaraz po 
przybyciu znaleźli się oni w betonowej piw­
nicy bloku nr 18, gdzie spędzili noc. Nagle 
przez okienko piwnicy wczołgał się do środ­
ka człowiek, wychudzony jak szkielet, a za 
nim  inni podobni mu więźniowie i chciwie 
zaczęli zajadać pozostawioną na stole zupę. 
Naraz rozległ się wrzask blokowego: „Ty,
psue, nie wolno okradać kolegi, dostaniesz 
25 razów . Karę wymierzono na miejscu, 
la k ą  sceną przywitano nowoprzybyłe ofia­
ry. Na porządku dziennym były wypadki 
rzucania się na druty w celach sam obój­
czych. P rąd , który przebiegał przez druty, 
byt zbyt słaby, żeby zabić odrazu. i zawie­
szony na nich człowiek drgał tak długo, aż 
go ktos ze straży nie zastrzelił.

Nieludzko ciężka była praca więźniów w 
atmosferze ciągłego strachu przed wymyśl­
nymi torturam i nadzorców. Kiedy potrzebo­
w ali oni pieniędzy, wysyłali więźnia pod ja­
kimkolwiek pfetekstem poza teren pracy 
i wtedy strzelali do niego jako do ucieki­
niera. Za każdego więźnia schwytanego pod­
czas próby ucieczki, dostawał nadzorca 60 
ma.rek- Wieczorem po pracy dręczono więź­
niów kilkugodzinnymi ćwiczeniami gim na­
stycznymi, b ijąc i tratu jąc mniej zręcznych, 
łm  takim dniu więźniowie układali się wre­
szcie do snu1, po dwóch, trzech w  jednym 
tozku, aby nazaju trz znów rozpocząć kosz­
m arny dzień. Jeśli dodam y do tego panu­
jącą powszechnie wskutek niedobrej wody 
biegunkę,  -------- :-----  ”  • J
do zrozumiemy dlaczego z „koman- 

pracy, liczącego 250 ludzi, 10 osób 
zm arło po tygodniu.

Pod koniec czerwca 1942 r. d r T o llm an  
dostał się do szpitala obozowego, gdzie jako 
sanitariusz pracował do ostatniej chwili. 
Ukazało się jednak wkrótce, że szpital jest 
także miejscem zagłady. Obowiązki sanita­
riusza polegały na sprzątaniu izby, szoro­
waniu podłogi, wylewaniu kubłów. P odło­
ga m usiała się lśnić, chociaż pościeli zabru­
dzonej krwią nie zmieniano miesiącami 
i nie tępiono robactwa. Używano też sani- 
aiiuszy do ładowania trupów  i przewożenia 

ich do trup iarn i. Każdy chory był właściwie 
praktycznie przeznaczony do zagazowania. 
Zdarzały się nawet wypadki, że operowano
icb y°V u  - P°  V 1 operacji gazowano 
mh. N.ektorzy chorzy pod wpływem głodu 
w padali na makabryczne pom ysły; nie mel­
dowali np śmierci towarzysza, leżąc z tru ­
pem w jednym  łóżku, ażeby otrzymać je°-o 
porcję jedzenia.

Hitlerowscy zbrodniarze zatruwali nie 
tylko ciała, ale także i dusze ludzkie. N ie­
rzadko szpitalu jeden posyłał drugiego 
„do gazu , aby objąć jego stanowisko. Zda- 
rżały się jednak wypadki odmienne. Do lu ­
dzi, którzy zachowali pogodę ducha i nieśli 
nomoc towarzyszom niedoli należał ś. p. dr 
Bloch, znany chirurg z Paryża oraz przyby­
ły  w 1943 r.̂  chirurg d r Grabczyński (p ra ­
cujący obecnie w klinice uniwersyteckiej w 
Krakow ie). Zorganizował on szpital w 21 
bloku, zajm ując się leczeniem chorych i ra­
towaniem ich w m iarę swych możliwości —  
przed gazem.

Sekundowali mu dzielnie inni lekarze, 
walcząc o żyćie dla więźniów. Pod koniec 
1943 r.̂  wybuchła w obozie kobiecym epi­
dem ia świerzbu. Choroba ta  daje się łatwo 
i skutecznie leczyć za pomocą m itigalu, któ­
rego w szpitalu obozowym nie było. Skutek 
był taki, że 9.000 kobiet posłano do zaga­
zowania. W miesiąc później przywieziono 
do obozu wagon m itigalu.

Mimo, że magazyny obozowe uginały się 
pod ciężarem odzieży, kobiety z węgierskie­
go transportu  W r. 1944 pracowały nago i tak 
też spały na gołej ziemi, nie dostając przy 
tym przez 10 dni żadnego posiłku.

Dzieci szły z reguły na śmierć. Gdy raz 
zabrakło gazu, SS-owcy zatłukli kolbam i na 
śmierć 600 dzieci.

A le w imię zasady „K raft durch Freude" 
nie. zapominano o rozrywkach. Co niedziela 
odbywały się koncerty, których słuchacze nie 
rzadko następnego dnia dostawali się do ga­
zu. Urządzano również przedstawienia tea­
tralne. W 1944 r. otwarto basen i w tym też 
samym roku kino. Często kazano więźniom 
oglądać film  w półprzysiadzie.

Następnie podaje dr. W ollm an ciekawe 
szczegóły dotyczące krem atoriów i komór

gazowych. Pierwsze gazowania odbyły się 
w 1941 r. w Brzezince —  wsi. Zanim zbu­
dowano komory gazowe, gazowano w dwóch 
chłopskich chałupach, trupy  zaś początkowo 
zakopywano a potem palono, Było to t. zw. 
krem atorium  Nr. 1. W e wrześniu 1942 r. 
zbudowano pierwsze 'krem atorium  w Brze­
zince —  obozie, a po wizycie H im m lera przy 
były w ciągu teąo samego roku dalsze dwie 
komory gazowe i' krem atoria. W samym O- 
święcimiu było 46-re tort t. j. pieców krema- 
tóryjnych. Kom ora gazowa urządzona była 
komfortowo i dzieliła się na dwie części. 
Pierwsze t. zw. „garderoba" w której więź­
niowie, rozbierali się do naga, zaopatrzona 
była w wieszaki i napisy na ścianach „P ro ­
szę nie zapomnieć mydła do kąp ieli". W dru 
gej części sali znajdowały się ślepe pryszni­
ce, a w czterech jej rogach stały wydrążone 
słupy żelazne, gdzie wrzucano bom by gazo­
we t. j. puszkę z fenolem, ważącą 500 gra­
mów. Do tej części komory wtłaczano przy

pomocy specjalnie tresowanych psów jedno­
cześnie 4 —  5 tysięcy ludzi tak, że tratowali 
się oni nawzajem jeszcze przed zagazowaniem 
Przez małe okienko przyglądał się temu le­
karz obozowy i na jego rozkaz „No, dajcież 
im- wreszcie żreć" wrzucano bomby gazowe. 
Śmierć następowała w czasie od 3 —  8 mi­
nut. Po 12 minutach otwierano komorę, wie 
trzono ją i przygotowywano do następnej 
egzekucji. T rupam i zajmowały się teraz spe 
cjalne „kom anda"; wyrywano im złote zęby, 
aby je przetapiać na sztabki złote i obcina­
no (włosy, z których robiono materace i p a ­
sy transm iąyjne. Krem atoria jednak nie na­
dążały ze spalaniem  trupów , wobec czćgo 
wykopano dodatkowe doły, gdzie spalano po ­
zostałe ofiary. W ytapiający się tłuszcz ludz­
ki doprowadzano rynienkam i do specjalnych 
zbiorników, aby nim  podsycać ogień. Przy 
większej liczbie skaząnych. dla zaoszczędze­
nia czasu, palono w tych dołach żywych lu 
dzi, a zwłaszcza dzieci.

Jutro odrodzi się Kołobrzeg

Reforma rolna i siew
TUREK. Całkowite zakończenie 

parcelacji majątków obszarniczych 
nastąpi w najbliższych dniach. Po­
dzielono dotychczas 54 majątki o ob­
szarze 12.223 ha, pozostało do podzia­
łu 10 majątków.

GOSTYŃ. W dniu 19 kwietnia za­
kończono prace parcelacyjne w pow. 
gostyńskim. 69 majątków obejmu­
jących 70.111 ha ziemi rozparcelo­
wano.

CZARNKÓW. W pow. czarnkow- 
skim do dnia 17 b. m. obsiano z wła­
snych zapasów 75 proc. ogólnego ob­
szaru ziemi ornej.

KONIN. Z ogólnego obszaru 28.983 
ha podlegającego reformie rolnej 
w pow. konińskim obsiano dotychczas 
98 proc.

KOŁO. W tutejszym  powiecie do 
dnia 20 kwietnia ukończono parcela­
cje majątków o łącznym obszarze 
18.685 ha użytków rolnych. (Polpress)

(O d specjalnego koresp. Polpressu).
Brniemy wśród gruzów onieśmieleni ci­

szą zburzonego miasta. Poza żołnierzami 
polskimi, na cmentarzysku martwych ru­
mowisk — nie spotykamy nikogo. Moc­
ny wiatr *niesie zapach słonej wody.

Wzdłuż dróg i ulic, zasłanych połama­
nym żelastwem, sterczą jak obeliski ko­
miny. Idziemy ostrożnie z myślą o minach. 
Aż nagle dobywa sią z nas krzyk: „mo­
rze! polskie flagi!".

Po same brzegi horyzont wypełniony 
jedynie granatowym przestworzem wody. 
Toczy Się z szumem potężnym, aż na bia­
łe ławice piasku, na których co parę kro­
ków, zatknięto nasze flagi państwowe. 
Obok, na tablicy, wywieszona" gazetka 
ścienna Ii-ej Kompanii, zatytułowana „Na­
przód". Zawiera przeważnie dowcipy i za­
bawne historie żołnierskie. Taki już jest 
żołnierz polski: potrafi jak chor. Galew­
ski ginąć w boju o Kołobrzeg ze słowami: 
„morze, Bałtyk..." — a gdy odpoczywa, 
odrazu wraca mu humor i dowcip.

Na wybrzeżu spotykałby oficerów pol­
skich i sowieckich, którzy mówią, że nie 
jest tak prosto jakby się komuś wydawa­
ło: morze zdobyte i koniec! Trzeba czu­
wać i strzec wybrzeży. Otóż niedawno 
usiłował’- Niemcy od 'trony  morza jeszcze 
raz z łodzi podwodnych zaatakować, u 
kpr. Muzyka i St. Maciuk z grupy ochron­
nej baonu rozpoznawczego zatrzymali 
Niemca, który próbował przepłynąć do 
swoich oddziałów.

W racamy do miasta.
Odczytujemy napisy i szyldy na reszt­

kach fasad. Tu były kąpieliska, tam ele­
gancka restauracja lub hotel. Na rogu 
Parkstrasse, na froncie wypalonej kamie­
nicy, pozostała tabTca głosząca nadal, bez 
sensu, nad rumowiskami: „Hier wohnte
Generalfeldmar-schal von Hindenburg. 
Grosses Haupquartier 1919". W gruzy po­
szedł niemiecki Kolberg, jutro — odrodzi 
się na słowiańskiej ziemi, polski Koło­
brzeg. Pamiętam, że tutaj, w Kolbergu, 
Niemcy zazdrośnie strzegli jedynego

muzeum pomorskiego, nie dając do niego 
nikomu dostępu, bo udowadniało prawa 
nasze do zachodniego Pomorza.

Wśród gruzów przemknęły się jakieś 
dwie postacie. Krzyknęliśmy po polsku 
i odpowiedziano nam niepewnie „Dzień- 
dobry" a po chwili już niemieckie, służ- 
biście wypowiedziane „jawohl". Umykają 
Niemcy jak szczury z Kołobrzega.

Od miasta idzie śpiew żołnierzy — ze 
straja się z szumem morza — a wiatr sze­
roko niesie słowa piosenki: „Morze, pol­
skie morze, wiernie cię będziemy strzec".

Zaciemniamy 
od godz. 19,15 do godz. 4,30

Polskie władze morskie
WARSZAWA, (Polpress). W zwią­

zku z odzyskaniem wybrzeża morskie­
go został już uruchomiony we Wrze­
szczu Centralny Urząd Morski. Cen­
tralne Biura Portowe zgrupowane 
zostały w Gdyni, kapitanaty zaś 
w następujących portach: Gdynia,
Gdańsk, Elbląg, Sopoty, Puck, Wła­
dysławowo, Hel i Kołobrzeg.
* Utworzona * z ramienia Departa­

mentu Morskiego komisja uszkodzeń 
i przydatności portów ustaliła, iż 
w Gdańsku oprócz portu i stoczni, 
znajdujących się w dobrym stanie, 
czynne być mogą również dwa pływa­
jące krany przeładunkowe.

Centrala żelaza 1 stali
M inisterstwo Przemysłu, celem na­

leżytego zorganizowania zbytu krajo­
wych produktów hutniczych, powołało 
do życia specjalną instytucję p. n. 
„Centrala żelaza i Stali". Mieści się 
ona w Katowicach, Kościuszki 30 
(skrót telegr. „Centrostal Katowice").

Centrala żelaza i Stali otrzymała na 
zasadach wyłączności zbyt wyrobów  
hutniczych, a w szczególności wyrobów 
walcowanych, rur stali szlachetnych, 
surówki itp. Ze względu na szczupłe 
zapasy surowców hutniczych, Centra­
la żelaza i Stali zajmie się prawidło­
wym , rozprowadzaniem produktów  
hutniczych pod kątem widzenia naj­
bardziej racjonalnego ich zużycia i 
pilności potrzeb. W tym celu wszyscy 
konsumenci żelaza w kraju, a przede 
wszystkim instytucje wojskowe, po­
szczególne M inisterstwa i podległe im 
organy oraz Biuro Odbudowy Stolicy, 
przemysł przetwórczy przez • swoje

zjednoczenia branżowe, związki gospo­
darcze, jak np. „Społem" oraz kupie- 
ctwo branży żelaznej, winny przesyłać 
do Centrali żelaza i Stali do dnia 25 
bm. swoje zapotrzebowania na naj­
bliższy okres (na maj i czerwiec 
r. b .). Po otrzymaniu tych danych, 
Centrala w porozumieniu z Departa­
mentem Zaopatrzenia Ministerstwa 
Przemysłu ustali możliwości i plan 
realizacji zgłoszonych zapotrzebowań.

Zapotrzebowania poszczególnych in- 
stytucyj winny być poparte przez 
władze nadrzędne, -wzgl. kompetentne 
urzędy gospodarcze, jak wojewódzkie 
i powiatowe wydziały przemysłowe, 
urzędy ziemskie itp. Poza tym zgłoszo­
ne zapotrzebowania winny zawierać 
specyfikacje ilości, jakości i rodzaju 
zapotrzebowanego materiału z ewent. 
podaniem pożądanego termniu dosta­
wy.

Poznań wczoraj i dziś
Cała Polska jest wolna od najeźdźcy. 

Pochylamy się nad m apą. W zrok błądzi po 
górach, rzekach i morzu. Miesza się zielona 
barw a nizin z żółto-brązową K arpat i T atr 
i błękitem polskiego wybrzeża. Nas in tere­
suje jednak najwięcej zachodnia granica, p a­
trzym y w ślad za ustępującym  wrogiem.

Powróciły odwiecznie polskie ziemie, od­
żyła Polska Chrobrego. Takie myśli nasu­
wają się nam  w samochodzie, zdążającym 
do Poznania. Na drodze ruch. Wozy z 
hiało-czerwonym i chorągiewkami ciągną w 
jedną i d rugą stronę. Przyjeżdżają z dawa­
nego terenu Generalnego Gubernatorstwa* 
mieszkańcy W ielkopolski. Równocześnie je- 
dzie i idzie pieszo wielu Polaków z Nie 
mieć. ,

W spółtowarzysz podróży, który przez ca­
łe pięć la t był w Poznaniu, opowiada. Jak­
że jeszcze niedawno, bo \iie  całe trźy m iesią­
ce temu, na ulicach m iasta nie wolno było 
mówić po polsku. Na polskich kościołach 
był napis „nur fuer D eutsche" (polskie ko­
ścioły zamieniono na ewangelickie).

Na krańcach miasta, w suterynach, na 
poddaszach, w walących się domkach wolno 
było mieszkać Polakom. Nie było ani jed­
nego P olaka w Poznaniu, który by mieszkał 
we własnym przedwojennym mieszkaniu. In ­
teligencja, rzemieślnicy, kupcy albo zostali

wysiedleni, do „Generalnego G ubernatorstwa1 
albo wysłani do obozów’, l e n ,  kto pozostał 
w Poznaniu, mógł być'pracow nikiem  fizycz­
nym albo (o ile chodzi o niektórych rze­
mieślników) kierownikiem we własnym war­
sztacie czy przedsiębiorstwie.

M łodych ludzi ściągano przymusowo do 
robót w fabrykach. W arunki pracy były 
ciężkie. Za spóźnienie, rozmowę w godzinach 
pracy, przypadkowe uszkodzenie narzędzi —  
bito i wydawano zarządzenia, zgodnie z któ­
rymi polski robotnik odbywał, karne prace 
w niedziele.

Z 700 księży W ielkopolski Niemcy wy­
mordowali 300. Pozostali zmuszeni byli wy 
jechać do „Generalnego G ubernatorstw a", ał 
bo ukrywać się w okolicy Poznania. W Ża- 
bikowie pod Poznaniem Niemcy Zorganizo­
wali karny obóz. W obozie tym jako też w 
więzieniu śledczym „F ort V I I " ,  mieszczącym 
się na peryferiach Poznania, zginęło wielu 
Polaków.

Kończy się opowieść o „wczorajszym" 
Poznaniu, wjeżdżamy do miasta. Śródmie- 
cie jest zniszczone od pocisków artyleryjskich 
część domów wypalona. Na płacy W olno­
ści są świeże groby żołnierzy i oficerów A r­
mii Czerwonej i Polaków'. Młodzież polska 
mieszkająca w Poznaniu b ra ła  udział w sztur 
mie na Cytadelę 22 i 23 lutego. Przedm ie­

ścia Poznania są nietknięte. Na ulicach wi­
dzimy dużo ludzi z b iało  czerwonymi kokard 
kami. Poznań wiecznie polski ożywia. P o­
znaniacy z wrodzoną sobie pracowitością o r­
ganizują w szybkim tempie życie gospodar­
cze.

N a ulicy Ogrodowej spotykamy prezesa 
Specjalnego Sądu Karnego oh. Zerhbrzus- 
kiego. Dowiadujem y się, że w chwili obec­
nej sądzi się już zdrajców N arodu Polskego
i zbrodniarzy hitlerowsko - faszystowskich. 
W najbliższym  czasie odbędą się rozpraw y 
przeciwko tym  przodownikom w fabryce Ce­
gielskiego (Deutsche W affen u. M unitions- 
fah rik ). którzy znęcali Się nad robotnikam i 
polskimi. Ludność Poznania zdaje sobie 
doskonale sprawę z tego, że należy karać 
wszystkich, którzy sprzeniewierzyli się N aro­
dowi i Państwu Polskiem u i chce wyplenić 
jednostki o m ałej wartości m oralnej. D,o 
Sądu Specjalnego np. w płynęła skarga Po- 
znanianki Polki, k tóra oskarża rodzoną 
siostrę o to. że w czasie okupacji stykała się 
z SSmanami i miedzy innym i zrobiła na 
nią doniesienie do Gestapo.

Żegnamy sie z prezesem Sądu Specjal­
nego, idziemv daleb  Patrzvm y na polskie 
napisy stolicy W ielkopolski, na uśpneUmiete 
twarze, wsłuchujem y się w słowa dziem wy­
powiadane najczystszą polszczyzną. O km fne, 
złe „w czoraj" przem inęło, jest'noża nam" d e  
szymy się z dnia dzisiejszego i z w iarą p a ­
trzym y w jutro. Lena W lodyhńwna.
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